
DODATEK do Nr. 154. „DZIENNIKA LWOWSKIEGO“.
P o n ie d z ia łek  dn ia  7.

W iadom ości p o lity caa.8.
Nie chcieliśmy wierzyć wczoraj wiado­

mości podanej w „Pressie*, że ogłoszony 
przed kilkoma dniami program  p. Ziemiał- 
kowskiego nie jest programem całego koła 
po lsk iego , lecz tylko listem pryw atnym , 
który nawet bez wiedzy antora podany został 
do wiadomości publicznej. Wiadomość ta 
jednak jest niestety praw dziw ą; sam pan 
Ziemiałkowski potwierdza ją  listem pisanym 
do redaktora dziennika „Politik*, który naj- 
pierwszy ogłosił to pigm o, i któremu autor 
zarzuca z tego powodu brak delikatności. 
A więc zmyliliśmy się najzupełniej, sądząc, 
że nasza delegacja zdobyła się raz wreszcie 
na postawienie wyraźnego program u; smu­
tna to rzecz ale prawdziwa. I dziwimy się 
teraz istotnie sami sobie, jak  mogliśmy tych 
panów posądzać o coś podobnego ; na co im 
programu spólnego, kiedy każdy z nich sam 
dla siebie żywym jest programem- To prze­
cież rzecz w ygodniejsza, bo nie wiąże 
nikogo i nie przeszkadza brać urlopów, i 
nie wiemy, czy gdziekolwiek dałyby się 
trafniej niż tu zastosować słowa autora „Pa- 
rafiańszczyzny*: że lepiej bez brodawki niż 
z brodawką.

Dzienniki wiedeńskie dziwiły się od 
kilku dni ciągle, dla czego rząd nie przed­
k łada dotąd radzie państwa swoich wnio- 
skóm względem układów pojednawczych 
z Węgrami. Teraz zlitowała się wreszcie nad 
niemi „W iener-A bendpost“ i wyjaśniła im 
przyczynę tego. Powiada o n a , że wnioski 
zostały zaraz po ukończeniu obrad deputaeyj 
wypracowane, przez kanclerza państwa Cesa­
rzowi na dniu 29go z. m. przedłożone i 
jeszcze tego samego dnia przez Cesarza po­
twierdzone ; ale nie mogą być przedłożone 
radzie państwa prędzej, aż będzie ułożone 
sprawozdanie wiedeńskiej deputacji ngodnej, 
do którego m ają one być przyłączone.

Na piątkowem posiedzeniu wydziału 
religijnego oznajmił prezydujący ku w yja­
śnieniu sprawy konkordatowej co następuje: 
Minister wyznań p. Hye oświadczył m i, że 
w łonie m inisterstwa wyznań jest już gotową 
w projekcie ustawa o w yznaniach, którą 
także rada m inisterjalna w całości przyjęła. 
Minister jednak uważa za rzecz potrzebną, 
przed wniesieniem tej ustawy w Izbie , po­
rozumieć się z kardynałem  Rauscherem. Ten 
oświadczył tedy ministrowi, że w czasie za­
warcia konkordatu otrzymał on jeneralne 
pełnomocnictwo od rządu, podług którego 
nie mogą odbywać się żadne obrady nad 
sprawami wyznań, a specjalnie nad pewne- 
mi punktami, jak  mieszane małżeństwa, bez 
przyzwolenia kurji rzymskiej. Dla rozpoczę­
cia dalszych układów powołało ministerstwo 
pana Hilbnera z Rzymu i od tego dowiedziano 
się, że z powodH rozwiązania kongregacji 
dla panującej w Rzymie cholery niemożna 
spodziewać się odpowiedzi z tam tąd przed 
listopadem.

Po tern oznajmieniu postanowił wspo- 
mniony wydział jednogłośnie, nieczekając 
wniosku m inisterjalnegopizystąpic zaraz do 
obrad nad religijnym edyktem Miihlfelda i 
wziąwszy pod debatę pierwszą część jego , 
mianowicie zmianę o szkołach uchwalił trzy 
Paragrafy, które prawa nadzoru nad szko­
łami przyznają wyłącznie państwu, a kościo­
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łowi pozostawiają tylko bezpośrednie kiero­
wnictwo co do nauki re lig ii , bez żadnego 
zgoła wpływu na inne przedmioty naukowe.

Podróż cesarza do Paryża ma jak  sły­
chać teraz nastąpić 21. b. m. i potrwa dni 
dziesięć. Cesarzowa niebędzie towarzyszyć, 
gdyż ma być w stanie błogosławionym. P o ’ 
wracająe z Paryża ma się zjechać cesarz z 
królem wirtem berskim.

Z W arszawy donoszą do „D. P .“ Wczo­
raj o godz. 2. po południu nastąpiło zam­
knięcie wystawy rolniczej przez namiestnika 
hr. Berga. Niestała pogoda i grożący co 
chwila deszcz przeszkodziły tej uroczystości. 
Od południa jednak napływ publiczności na 
plac wystawy był znaczny; damy zajęły 
miejsca na krzesłach pod szopami, mężczyźni 
wysunęli się pod sam niemal namiot n a ­
miestnikowski. Z uderzeniem godz. 2. mu­
zyka Lewandowskiego powitała hr. Berga, 
którego na terytorjum wystawy przyjmował 
Józef hr. Zamojski. Prócz tego obecnym 
był pan Braunschweig, dyrektor komisji 
spraw wewnętrznych. Po rozdaniu w szyst­
kich nagród, przyczem namiestnik dzięko­
wał każdemu z osobna wystawcy, zdejmu­
jąc czapkę, odezwał się hr. Berg w kilku 
słowach do publiczności po moskiewsku 
i rozkazał je  natychm iast tłumaczyć na 
polski urzędnikowi Blumenfeld. Powiedział 
on: „Mam nadzieję, że na przyszłe wy­
stawy wystawcy liczniej nadeślą swe oka­
zy ; ja  szczerze tego p rag n ę . bo to jest z 
korzyścią dla całego kraju. Muzyka za­
głuszyła gw arną rozmowę zadowolonych 
wystawców i wśród deszczu, nieodstępnego 
przy całej uroczystości, rozeszła się publika 
warszawska.

Sam jestem w kłopocie, ja k  przejść z 
korzystnej dla kraju wystawy rolniczej, do 
nowin tak  przykrych, którem i dziś mi wy­
pada obdarzyć szanownych czytelników. 
Jako pierwszy krok prawdopodobnego zam­
knięcia teatrów polskich, można uważać 
zwinięcie tutejszej szkoły dram atycznej, 
pod dyrekcją pana Jana Chęcińskiego zo­
stającej.

Pisałem wam już k ilka razy, że cen­
zura zabroniła sprzedaży fotografji niektó­
rych osobistości popularniejszych. Między 
innemi znajdował się i bankier Leopold 
Kronenberg, na którego zażalenie' zakaz 
cofnięto co do jego osoby. Wszyscy rządzcy 
domu otrzymali policyjne polecenie zaw ia­
damiać swych mieszkańców o zakazie trzy­
mania naw et w domach fotografji znako­
mitszych Polaków.

Kilkanaście dni temu, przyjechał do 
W arszawy młody książę C zetw ertyński, 
wracając z Usoli na S yb irze , gdzie był 
skazany do kopalni soli. W Usoli je s t , jak  
mi wiadomo, 400 skazanych Polaków , z 
których większa część należy do klasy inte­
ligentnej; pobierają oni po 8 kopijek dzien­
nie każdy, oprócz mąki o rdynarnej, której 
obfitość mają skazani. Wszyscy oddają się 
ciągłej pracy fizycznej (jak np. niektórzy z 
nich trudniący się ogrodownictwem), lub 
naukowej, w chwilach wolnych od prac 
obowiązkowych. Największą przykrością nie 
jest dla nich już praca w kopaln iach , którą 
znoszą z wytrwałością męczenników, pew ­
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nych prędzej lub później zw ycięstw a, ale 
brak wiadomości z k ra ju : listy bowiem 
id ą  tam 8 miesięcy, a familji zarówno jak  
i więźniom nie wolno pisać jak  tylko 4 ra­
zy do roku.

Podróż kr óla pruskiego na wyspę Mei- 
non i do zam ku Hohenzollern przybiera co­
raz więcej cechę polityczną. W yspa Meinon 
jest niejako odpowiedzią na Salcburg. Że W. 
książę badeński z małżonką odw iedzili króla, 
da się to jeszcze wytłumaczyć familijnemi 
stosunkam i obudwu domów ; nierównie więk­
sze znaczenie m ają odwiedziny króla wir- 
temberskiego, i ja k  zapowiada teraz telegram 
mnichowski także króla bawarskiego w No- 
rymbergu. Nie bez znaczenia też nakoniec 
zdaje się być doręczenie adresu parlam entu 
w burgu Hohenzollern. W Salcbnrgn przyj­
mował Cesarz austryacki Napoleona ; król 
pruski przyjmuje natom iast w południowych 
Niemczech książąt niemieckich, i to właśnie 
tych, którzy niebyli w Salcburgu. Równo­
cześnie zaś z tym i książętami pojawi się p re ­
zydent parlamentu północnego z wyrazem 
najgorętszych życzeń ludu niem ieckiego za 
połączeniem północy z południem. Zamiar 
jest to dość wyraźny i przytyk dla Napoleo­
na wcale łatwy do zrozumienia.

Doręczenie wspomnionego adresu przez 
prezydenta Simso na odbyło się już w Hohen­
zollern dnia 3. b. m.

Z Włoch niema dzisiaj nic nowego, i 
dotąd niewiadomo jeszeze z pewnością, jak  
stoją rzeczy w państwie kościelnym. Donie­
sienia dziennikarskie sięgają dopiero do 2. 
b. m. „Italie* z dnia tego donosi o groma­
dzeniu się ochotników w okolicy Viterbu. 
Wszędzie, gdzie przyszli, przecinano druty 
telegraficzne, a ludność nie tylko niewystę- 
powoła nieprzyjażnie przeciw nim, ale owszem 
bratała się z nimi. Przekroczenie granicy 
papiezkiej rozpoczęło się dnia 30. z. m. 
Inny oddział Garibaldzistów, do 80 ludzi 
liczący pokazał się w Akwapendente, gdzie 
chciał opanować koszary żandarmerji, co 
jednak nie powiodło się. Zresztą ma być 
wszędzie spokojnie, w samym Rzymie nie 
było żadnych zaburzeń.

Podług wiadomości otrzymanych w 
Rzymie dnia 2. b. m., C zostały oddziały 
ochotników, które pod dowództwem Menotte- 
go Garibaldego przekroczyły granicę, pobite 
i rozprószone. Karabinierzy papiescy przy­
prowadzają ciągle pojmanych ochotników ua 
granicę i oddają komendantom włoskich 
kordonów pogranicznych. Menotti Garibaldi 
miał się przekraść do Rzymu. Kasztel Anioła 
jest mocno obsadzony.

Monitor francuzki z 4. b. m. p isze : 
Użyte przez rząd włoski środki ku obro­
nie granic papieskich od przekroczenia band 
nieprzyjacielskich odniosły dotąd ja k  naj­
lepszy skutek i są ściśle wykonywane. Po­
mimo najpilniejszego jednak czuwania po­
wiodło się kilku agitatorom w targnąć do 
państw  papieskich, osobliwie do Aquapen- 
dente i Sorasso, gdzie połączywszy się. usi­
łowali wywołać zaburzenia, Doścignione 
jednak przez oddziały wojsk papieskich,, 
których zadanie u ła tw iała  postawa ludności- 
zostały te bandy spiesznie pobite i rozpró­
szone. W Rzymie panuje ciągle najzupeł-



niejsza spokojność i usposobienie powszechne 
jest jak  najlepsze.

W Paryżu obiegają zawsze jeszeze po­
głoski o słabości Napoleona, ale nie m ają 
one podobno żadnej podstawy. Do podróży 
panów Rouhera i Lavalette do Biarritz przy­
wiązują takie znaczenie, że cesarz myśli o 
jakiejś stósownej zmianie swojej polityki, 
w której m ają wziąść udział ci dwaj mężo­
wie stanu. Powrót cesarza z B iarritz ma 
nastąpić dopiero około 15. h. m.

Polacy w  radzie państwa.
II. W dopełnieniu wczorajszego a rty ­

kułu umieszczamy głos p. Z i e m i a ł k o w -  
s k i e g o ,  k tóry  odpowiedział Kurandzie na- 
stępnemi słowy:

„P. Kuranda nie dotrzymał nam swoje­
go słowa, albowiem zabierając głos zapowie­
dział, że nie będzie naśladował p. Zyblikiewi- 
cza i że będzie się wystrzegał popaść w unie­
sienie, z jakiem mówił p. Zyblikiewicz. Tym­
czasem było inaczej, bo i p. Kuranda mówił 
z uniesieniem. Co do m nie, będę się starał nie 
naśladować p. Kurandy. P. Kuranda powiedział 
nam, że wrazie wojny z Rosją my Polacy 
pierwsi padniemy jej ofiarą i staniemy się łu­
pem Moskwy. Przyznaję, że to nastąpić może; 
lecz zważcie panowie, że my Polacy od lat 
przeszło 90 przyzwyczajeni jesteśmy do niewo­
li, prześladowania i wszelakiego ucisku i żeśmy 
dobrze wyćwiczeni w szkole cierpień. Niewolę 
zatem , w której jęczy dwanaście milionów na­
szych braci, i my łatwo zniesiemy. Atoli nie 
zapominajcie panowie, że Rosja zagarnąwszy 
Galicję stanie z armią swoją pod Ołomuńcem, 
jedną ręką sięgnie do P rag i, drugą do Zagrze­
bia, a głowę wychyli z pod Preszburga. A czy 
wtenczas wy panowie z równą łatwością znosić 
będziecie niewolę moskewską, jak my Polacy, 
o tern bardzo powątpiewam. P. Kuranda i 
wszyscy prawie zabierający tu głos panowie, 
rozpoczynali swoje przemówienia od tego, że 
chcą rozszerzyć autonomję krajową lecz każdy 
skończył swą mowę konkluzją, że nie można. 
Takiemi życzeniami panowie, jak wasze, można- 
by piekło wybrukować. — P. Kuranda zapytał 
się : powiedźcie nam cenę za jaką będziecie spo­
kojni ? Na to odpowiadam: my nie znamy 
żadnej ceny, bo my się kupić nie damy — a 
spokojni będziemy dopiero wtedy, gdy nam 
albo będzie wymierzona sprawiedliwość, albo 
gdy nas spętacie."

„Gdy zaś z tego, co tu  mówiono, wno­
sić muszę, że panowie nie chcecie nam przy­
znać tych praw autonomicznych , jakich żąda­
my, pomimo, że NPan w swej mowie trono 
wej wyraźnie przyrzekł rozszerzenie autonomji 
krajowej, i pomimo, że. panowie zaraz na po­
czątku sesji to przyrzeczenie powtórzyliście 
w adresie, przeto zapytuję się obecnych tu 
reprezentantów Rządu (zwracając się do obe­
cnych na posiedzeniu pp, Beusta i Taafego): 
w jaki sposób zamierza wysoki rząd spełnić 
owo przyrzeczenie Monarsze?*.

Przemówienie to ogromne sprawiło wra­
żenie, przez jakie pięć minut trwało milczenie ; 
p. Beust tak niespodziewanie zagadnięty, wi­
docznie był zakłopotany i po chwilowej z p. 
Taafem rozmowie odpowiedział zwrócony do 
Polaków: „Rząd względem was panowie dzisiaj 
na tem samem stoi stanowisku, na którcm stał 
od samego początku i zamierza w najbliższym 
czasie wnieść do Izby przedłożenie względem 
rozszerzenia autonomji krajowej. Jeżeli jednak 
już teraz przy sposobności zmiany konstytu­
cji lutowej, owo rozszerzenie autonomji będzie 
mogło być przeprowadzonem, to Rząd prze 
ciwko takiemu postępowaniu nie może nic 
mieć do zarzucenia."

T ak się skończyło intermezzo w któ- 
rem występowali po jednej stronie Polacy a 
po drugiej panowie ceutraliści a k tó rą  zakoń­
czył feierwerk urzędowy puszczony przez, p. 
Beusta, że rząd nie będzie się sprzdciwiał 
rozszerzeniu autonomji. Obawiamy się, jedy­
nie aby delegaci nasi znowu ułowić się nie 
dali za zwodnicze słówka p. Beusta. P. Zie- 
miałkowski zaś słusznie wystąpił przeciw 
Niemcom, którym niedość powtarzać można 
iż zginąć muszą, jeżli i nadal tak  postępo- 
waś zamyślają,

Nowiny z kraju i zagranicy.
* „ C ia s*  d o n o si o  rozm o w ie  j a k ą  m ia ł c z ło ­

n ek  r a d y  p a ń s tw a  D r- W y ro b e k  z p .  m in is tre m  s p ra ­
w ied liw ości i o św ie c e n ia , w  k tó re j te n ż e  n a  p rz e d ło ­
żone m u p rzez  D r. Z ie m ia łk o w sk ieg o  w yciąg i z p ism  
św ię to ju rsk ic h  o św ia d czy ł, że  w y stosow ał d o  n a d p ro -  
k u ra to ra  lw o w sk ie g o  n ak az  w y s tę p o w a n ia  p rz e c iw  
o b ja w ia ją c y m  się  w ty c h  p ism ach  dążnościom  m o ­
sk iew sk im . O tó ż  m y w a L w ow ie  d w u s tro n n ie  u c z u ­
liśm y  w p ły w  teg o  n a k a z u , g d y ż  p ro k u ra to r ja  w y to ­
c z y ła  w p ra w d z ie  p ro eesa  w zm iankow anym  p ism om  
lecz  ró w n o w o cześn ie  są d  sro że j je szcze  p o s tę p u je  
so b ie  p rzec iw  pism u p o lsk iem u  z p o w o d u  d ążn o śc i 
an tim o sk iew sk ich . N ie w iem y  w ię c , k o m u  b a rd z ie j 
z a sz k o d z i ó w  n ak az , c z y  n a m  czy  im ?

* O d d n ia  w c z o ra jsz e g o  z a c z ę ły  k r ą ż y ć  n o w e  
O m n ib u sy  o d  ko le i że lazn e j p rzez  G ró d e c k ie , K ra ­
k o w sk ie  u l. W a ło w ą  n a  p lac  M a rjack i d o  H o te lu  
G e o rg a . P rz e d s ię b io rc a  ich  je s t  p an  H ofm an , k tó ry  
w  sam ym  p o c z ą tk u  d o z n a ł te j tru d n o śc i, iż pom im o  
u rz ą d  p o d a tk o w y  z ażą d a ! o d  n ie g o  z a p ła ty  p o d a tk u  
n ie  p o zw o lo n o  m u sta w ać  p o m ięd zy  in n em i O m n ib u ­
sa m i n a  p la c u  p rz e d  d w o rc e m  k o le jo w y m .

* W ied eń sk ie  n a w e t d z ie n n ik i z a s ta n a w ia ją  s ię  
n a d  sz c z e g ó ln ą  o p iek ą , ja k ie j d o zn a je  sz k o ła  n a sz a  
rea ln a  w raz  z je j d y re k to re m , w  d ą ż n o śc ia c h  g e rm a -  
n izacy jn y eh . Mimo że  w e w sz y s tk ic h  sz k o ła c h  ś r e d ­
nich ję z y k  p o lsk i p o w in n ieo  b y ć  w y k ła d o w y m ; w 
szk o le  re a ln e j p rz e w a ż a  ję z y k  n iem ieck i. Z w ra c a m y  
na  tę  o k o licznzść  tem  b a rd z ie j u w ag ę  p rz y sz łe j r a d y  
sz k o ln e j p o n iew aż  p. K u n e r th  w  o g ó le  o d zn acz a  s ię  
w  jn iezw yk łym  sp o so b ie  ja k o  k ie ro w n ik  tej s z k o ły .
I  ta k  w  n a jn o w sz y c h  czasach  p rz y b ra n o  p o m ocn ika , 
k tó ry  je s z c z e  sam  je s t  u czn iem  z a k ła d u  ja k ie g o ś . 
W y d a rz y ło  się  p rz y  te j spo so b n o śc i j a k  nam  o p o w ia ­
d a n o , że  n au c z y  c is i  te n  i u czeń  w je d n e j o so b ie  
zd a w a ć 7m u sia ł egzam in , p o d c z a s  k tó re g o  czasu  d la  
d o zo ro w an ia  uczn iów  m iasto  n ie g o  p o z o s ta w io n o  w 
k la s ie  s tró ż a , k tó ry  p e łn ił  ty m  sp o so b em  fu n k c ję  
n auczyc ie la , iż k a z a ł uczn iom  czy tać, k ięozyć i t  d .

* J e d e n  z  w ięźn iów  o d s ia d u ją c y c h  k a r ę  s w o ­
j ą  w  K a rtu z a c h , w ystósow ał n iedaw no sz czeg ó ln eg o  
ro d z a ju  p o d an ie  d o  k ra k o w sk ie g o  S ą d u  k a rn eg o : 
P rz e d  k ilk u  la ty  p rz y z n a ł się  on w K rak o w ie  d o  m o r­
d e rs tw a  ro z b ó jn ic z e g o ; S ą d  g o  sk a z a ł n a  k a rę  śm ie r ­
ci, k tó r ą  a to li S ąd  n a jw y ż sz y  w sk u te k  u ła sk a w ie n ia  
C e sa rsk ie g o  zm ien ił n i  d o ż y w o tn e  w ięz ien ie . O tó ż  w 
p o d an iu  sw em  p isz e , że  zn ie c h ę c o n y  ż y c ie m , p r z y ­
zn a ł s ię  w te d y  do  rozbo ju , lecz  że  je s t  z u p e łn ie  n i e ­
w in n y m ; d la  te g o  p ro s i ,  a b y  S ą d  d ru g i raz  p rz e ­
p ro w ad ził ro zp raw ę  o s ta te czn ą , lub  „aby g o  w ra z ie  
n iem o żn o śc i te g o  — pow iesić* .

* E o zw ó j u m y słu  m ło d o c ia n e g o  je s t  p ie rw szą  
p o d sta w ą  ośw ia ty  — i t e  o so b y  je d n a ją  so b ie  p o ­
w szechną zas łu g ę , k tó re  ten  ce l o s ią g n ą ć  zd o ła ją . 
I n s ty tu ty  i  p en s jo n a ty  ż eń sk ie , w in n y  m ieć za g łó w n e  
zadan ie , w p ły w ać  n ie ty lk o  n a  w y ch o w an ie  p o w ierz ­
chow ne i n au k i e le m e n ta rn e , a le  n a  k sz ta łc e n ie  u m y ­
s łu  i se rca , " k tó re b y  m ło d e  p o k o len ie  sp o so b iły  na  
m atk i P o lk i .  P e n s jo n a t p a n n y  P o żak o w sk ie j zw ró c ił 
ju ż  w  ty m  w zg lęd z ie  n a  s ie b ie  u w ag ę  n ie ty lk o  r o ­
dziców  tro sk liw y c h  o w y c h o w a n ie  d z ia tw y , a la  n a ­
w e t rz ą d u , k tó ry  cen iąc  m e to d ę  p a n n y  P o ż a k o w sk ie j 
ud z ie lił je j  k o n se n s na  za ło żen ie  z a k ła d u  n a u k o w o  
ped ag o g iczn e g o  d la  k a n d y d a te k  n a  n au czy c ie lk i.

S z tu k a  n au cza n ia  w ed le  n ajlepszych  m e to d , 
je s t  w łaśc iw ą  te m u  in s ty tu to w i, zaś p rz e ło ż o n a  o n e g o  i

w yprzedziła  w s z y s tk ie  in n e  in s ty tu ta . o w ą  sz la c h e tn ą  
i b e z in te re so w n ą  g o to w o śc ią  sz e rz e n ia  św ia tła  b e z ­
p ła tn ie . P an n a  P ożakow ska o zn a jm ia  w d z ie n n ik u  w czo- 
ra jszym , iż dla o só b  n iezam o żn y ch , w y k ład y  b ę d ą  
m ieć m ie jsce  b e z p ła tn ie  Je s te śm y ' p rz e ś w ia d c z e n i , że  
ta  go to w o ść  do |p o ś w ię c e ń ,  n a leży c ie  ocen io n ą  
zostan ie .

N A D E S Ł A N E . O d la t k ilk u  p rz y b ie ra  chów  
koni co raz  w iększe  ro z m ia ry ;  n ie p o ś le d n ia  w a r to ść  
k o m s p rzy ch o d z i d o  s łu s z n e g o  o cen ien ia  i tro sk liw ­
sze w idać  s ta ran ia  w ce lu  ro zw in ięc ia  chow u  o n eg o ź . 
N ie z n a jd z ie  j u t  w  p rz y s z ło ś c i , ra c jo n a ln e g o  h o d o ­
w cy i p o sia d acza  koni, k tó ry b y  o g ra n ic z a ł s ię  je d y ­
n ie  na  tem , a b y  w sp ie ra jąc  n a tu ra ln e  s iły  ro z w o ju  
k o n ia ,  p rzez  z a sp o k o je n ie  n a jp ie rw sz y c h  w y m o g ó w , 
na  ta k  szczup łym  z a k re s ie  dz ia łan ia  p o p rz e s ta w a ł ,- 
a le  s ta ra ć  s ię  p rzec iw n ie  b ę d z ie , a b y  u d a tn em i h y  
g ien iczn em i środkam i d zie ło  n a tu ry  w sp ie ra ć . W obec 
w zra s ta ją c e g o  z a in te re so w a n ia  s ię  chow em  koni, p rz y ­
ję to  n a d e r  p rzychy ln ie  p re p a ra t, k tó ry  s ta ł  się  p ra w ie  
n iezb ęd n y m  d o  u ż y tk u  co d z ien n eg o , a p o s ia d a  rz a d ­
k ie  p rzym io ty , d z ia ła jąc  h y g ie n ic z n ie , i ja k o  k o sm e ­
ty k ,  ta k  że  n ie ty lk o  w szelk ie  z a sp o k a ja  w y m a g a n ia , 
a le  w w ie lu  w y p a d k a c h  o k a z a ł s ię  o d  p o d eb n y ch  
śro d k ó w  lep szy m . P re p a ra te m  ty m , p rz e z  J .  c. M ość 
cesa rza  F ra n c isz k a  Jó z e fa  w y szczeg ó ln io n y m  p rzy w i­
le jem  w y łą c z n y m  je s t  „ P ły n  u z d ra w ia ją c y  d la  koni* 
F ra n c isz k a  J a n a  K w izd y  w K o rn e u b n rg u  , k tó ry  to  
w y ró b  w sk u te k  n ad sp o d z iew an y ch  re z u lta tó w  u s ta lił 
się  sz y b k o  i w n a jp ie rw szy c h  sta d n in a ch  u ż y w a ć  g o  
zacz ę to .

Jeżeli p rz e g lą d n ie m y  w sz y stk ie  k o re sp o n d e n c je  
n a d sy ła n e  w ynalazcy  i w łaśc ic ie low i p rzy w ile ju  z w y ­
ra z e m  u z n a n ia , zn a jd z iem y  tam  n a z w isk a  n a jp ie rw ­
sz y ch  zn ak o m ito śc i k ra ju  i za g ra n ic y . N aw et i po  
z a  lą d  s ta ły  ro z sz e rz y ł s .ę  c. k. uprz p ły n  u z d r a ­
w ia jący , a n iem n ie j z a sz c z y tn e  u zn an ie  ze  s tro n y  
m a sz ta m i J .  k ró l. M ości k ró io w e j A n g l j i , n ie  u s tę ­
pu je  w  niczern  o iz e e z e n iu  fach o w y ch  z n a k o m ito śc i, 
p ra w ie  to  sam o w y ra ż a ją c e m u .

P o w ta rz a n ie  tych p rzy ch y ln ach  o r z e c z e ń , tu ­
dz ież  i p o je d y ń c z y c h  w y p ad k ó w , w  k tó ry c h  d a  się  
u ż y ć  z d o b ry m  sk u tk ie m  c. k .  w y łą c z s ie  u p rz y w il. 
p ły n  u z d ra w ia ją c y , z a p ro w a d z iło b y ' nffs za  d a le g o , 
o g ra n ic z a m y  się  z a tem  d o d a ją c  je d y n ie , że  ap lik u ją c  
p ły n  rzeczo n y  w w y p a d k a c h , p o c iąg a jący c h  u sz k o ­
d zen ia  z e w n ę trz n e , o s ią g a  się  n a jp o m y śln ie jsz e  rezu l-  
ta ta  —  d z ia ła  bow iem  ten  ś ro d e k  c h ło d z ą c o , a  o ra z  
i w zm acn ia . Z w rac am y  w reszc ie  u w a g ę  na  o g ło sz e ­
n ie  d r u g o s t r o n n e , g d z ie  w y m ien io n e  s ą  m ie jsca  
s p rz e d a ż y  rzeczo n y ch  a r ty k u łó w .

NADESŁANE. Ktoby ulokować chciał 
kapitał swój na pewny procent, ten niechaj 
kupi r e a l n o ś ć  m i e j s k ą  za 20.000 złr., 
która przynosi c z y s t e g o  dochodu 1500 złr. 
Bliższą wiadomość otrzymać można w ajencji 
Dziennika plac katedralny 1. 31.

Zaproszenie do przedpłaty na
„Tygodnik Lwowski"

pismo ilustrowane, wiadomościom po­
żytecznym i rozrywce poświęcone, 
które zacznie wychodzić we L w o w i e  
dnia 12go b. in. — Najpierwsi literaci 
jak: Bolesławita, T. T. Jeż, Leszek i 
Witold Borkowscy, Kornel Ujejski, 
Berwiński, K. Widman, tudzież artyści 
Grottger, Lefler, Szlegel, Leopolski 
i t. p. brać będą. udział we wspólpra-
cownictwie.

Przedpłata dla abonentów „Dzien­
nika lwowskiego“ tudzież w mieście 
Lwowie wynosi rocznie 6 złr., półro­
cznie 3 złr., ćwierćrocznie 1 złr. 50 ct. 
Z osobną, przesyłką pocztową rocznie 
7 złr., półrocznie 3 złr. 50 ct., ćwierć­
rocznie 1 złr. 80 cent, —  Przedpłatę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe, 
tudzież księgarnie w kraju i zagranicą 
i Wydawnictwo „Tygodnika lwowskie- 
go“ (Nr. 5033/ 4).



C. k . u p r z y w il. to w a r zy stw o  k o le i że lazn ej Ł w ow sk o-C zern iow ie c k ie j ,

!! POCIĄG SPACEROWY!!
km

na dniu 2 0 .  października 1867
i Czerniowiec, Kołomyi i Stanisławowa

€ 9 . 0  L w o w a
Na dniu 20. października 1867 urządza się pociąg spacerowy 

do Lwowa do którego też na stacjach w Kołomyi i Stanisławowie 
przyłączyć się mogą. Cena jazdy od osoby

‘ ( I  klasą dr. 8  5  kr. 5 3
z Czerniowiec ( I I  „ „ 8 8  „ ftfc

(III  * * 2  „ * 4

z Czerniowiec 
u c z e s t n i c y

z Kołomyi
( ( I klasą złr. 

ze Stanisławowa ( I I  „ »
(III

f t
4

kr. 3 *  
3 3  
8 5

I klasą złr. 1 0 kr. 3 5
( II „ „  »  „ -* «
(H I  „ „ 5  „ S 3

Wyjazd z C zerniow iec o godzinie 6. minucie 25. zrana
„ z K ołom yji o „  9. 20 . „
„  ze S tan isław ow a o „  11. „ 50. „

Przybycie do L w ow a o „  5. z południa.
Powrót ze Lwowa ma w przeciągu trzech dni nastąpić, i może być uskutecznionym jakimkolwiek 

osobowym pociągiem.— Subskrypcye dotyczące na w mowie będący pociąg spacerowy przyjmuję się do 18. 
Października za złożeniem ceny jazdy i po wydaniu biletów przy kasach osobowych w Czerniowcach, Kołomyji 
i w Stanisławowie. — Bilety przed wyjazdem tak w stacyach z których się wyjeżdża, jak również we 
Lwowie przed powrotem w kasach osobowych celem odstemplowania okazane być mają.

Pociąg niniejszy zależy od przynajmniej 50ciu uczestników.
Gdyby takową liczbę nie osiągniono, w takowym razie złożone pieniądze za zwrotem biletu

zwróconemi zostaną. 293-1-3
W e Lwowie dnia 5. Października 1867.

D y r e k c y a  r u - c ł i u .   ________________
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Do sprzedania jest

R E A L N O Ś Ć
na przedmieściu lwowskim, składa­
jąca się z 2 domów, z 6‘ pokoi, p i ­
wnicy , kuchni, s ta jn i, wszystko 
m u r o w a n e  i w d o b r y m  stanie. 
Realność ta byłaby nader odpowie­
dnią dla przedsiębiorstwa przemy­
słowego. Bliższą wiadomość udziela 

Karol Neum an,
Lwów, plac M arjacki 1. 361. 

288- 2-2

m■ r-Stl
? km §

Karol Bałłaban
we Lwowie przy ulicy Halickiej 1. 296 
pod „złotym  kogutem “ poleca swój skład 
Herbaty chińskiej. Rumu bremskiego, 
Wina zagranicznego w butelkach ory­

ginalnych jako to :
Madeira 3 z łr., Cherie 3 złr. Port o 
Porto 3 zł. 50 ct., w ina szampańskie , 
Chaskaffe Yinaolo Fokinga w A m sterdam , 
w każdem gatunku, A bsint szwajcarski z 
L an g en au , Musztarda z Bordaux , Ocet 
estragonowy.— W ina austrjackie, w ęgier­
skie i wszelkie towary korzenne w ga­
tunku wyśm ienitym  po cenie ściśle um iar­
kowanej. 280-4-6

Sumienue wykonanie rozkazów z p ro­
wincji jak  do teraz będzie i nadal mojem 
staraniem .
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P n i i 7 i a l / n i i f o n i a  D ługoletn io  cierpienia przym uszały  m nie po- 
• U U A I d K U W c I iM C .  gzukiwać lekarskiej pom ocy; lecz pom im o w szel­
k ich  używ anych środków , stan  zdrow ia m ego coraz w ięcej się  pogorszał, 
a  tak ie , op łakan ia  godne położenie duszę m ą rozpaczą  napełniało. — 
Udałam  się  nareszcie do w ielm ożnego pana doktora Jasińskiego. — 
T en  zacny  m ąż w ybadaw szy mnie racyonaluie, ju ż  za dni kilkanaście 
za pom ocą galw anizm u ty le  zdziałał, że zupełne zdrow ie praw ie cudo 
wnie odzyskałam . Przyjm  zatem szlachetny pan ie  me najczulsze dzięk 
za  niew ym ow ne to  m oje szczęście, ja k o  tez za T w e szlachetne rów nie  j a k  
łaskaw e i ludzkie postępow anie.

Lwów dnia 4. Października 1867. Elżbieta Weigel,
292-1 m ałżonka zegarm istrza.



M ak lad em  now o założonej dru- 
* 'k a rn i narodowej W. M anieckiego  

w e L w ow ie, opuści w krótce p rasę: 
T R Z Y S T A  P Y T A Ń  I  O D P O W IE  

D Z IZ  G O R Z E L N IC T W A  jako to: 
słodowanie zboża i suszenie, robienie 
zacierów z kartofel, kukurudzy i ze 
zboża; chłodzenie ich; robienie droż­
dży stucznych (hołowic); ustawianie 
zacierów i fermentaeya oraz postępo­
wanie z ciepłomierzem (termometrem), 
z cukromierzem (zacharometrem), z 
skwasomierzem (acidometrem) i pro­
bierzem kartofrl, z dołączeniem naj­
lepszego sposobu robienia drożdży na 
użytek właścicieli gorzelń, a szcze­
gólnie uczących się gorzelnictwa prak­
tykantów — napisał Romuald P iąt­
kowski. — Cena prenumeraty 1 z łr ’

W tejże drukarni opuściła prasę: 
K U C H A R K A  P O L S K A  zawierająca

sz k o łę  g o to w a n ia  t a n i c h ,  sma­
cznych'i zdrowych obiadów, zebrana 
przez Florentynę i Wandę.

(Z tej książki keżda młoda gospo­
dyni, chociażby najmniejszego wyobra­
żenia o kucbarstwie nie miała , może 
przyrządzać obiady smaczne, tanie i 
zdrowe — lub osoba chcąca wyuczyć 
się kucharstwa, może z tej szkoły w 
przeciągu krótkiego czasu zyskać sła­
wę dobrej i porządnej kucharki).

Cena 50  ce ilt.
Obie te książki mogą być przesłane 

za przekazem pocztowym na wska­
zane miejsce.

•291-1-1 W. MANIECK1, 
właściciel drukarni narodow. podl. 1.17. m.
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C. k. uprzywil. droga żelazna 
Lwowsko - Czerniowiecka.

SPRZEDAŻ

DRZEWA
O P A Ł O W E G O

na dworcu
c. k. uprzywil. kolei Lwowsko-Czer- 

niowieckiej we Lwowie.

Sążeń suchego bukowe­
go drzewa bardzo dobrej 
miary, kosztuje w miejscu to 
jest na dworcu zwyź wymie­
nionej kolei 8 złr. 90  cent. 
Kupującym 50 lub więcej sążni 
opuszcza się za poprzedniem 
porozumieniem z zarządem ru­
chu tejże kolei, z tej ceny 

pewną ilość.
N a żądanie obejmuje się i do­

stawę do domu.
D ostawa wraz z okłatą, akcyzy 

i rogatki kosztuje 1 złr. 86 cent. 
od sążnia.

Zamówienia na drzewo dębowe, 
brzozowe , olchowe i jodłowe usku­
teczniają się również po cenach 
jak najtańszych. 293 1

Miejsca zakupna są:
N a dworcu: kasa sprzedaży biletów  

do jażdy dla osób.
W  m ieście: F ilia  banku angielsko- 

austrjackiego. Samuel Gall. 
na ulicy Majera Nr. 722 % . 

Lwów we W rześniu 1867.
Od zarządu ruchu.
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ces. kroi. koncesjonowany

Proszek Korneuburgski dla bydła.
dozwolony w cesarstwie A u s t r j a c k i e m ,  w królestwie P r u s k i  e m i w królestwie S a s k i e m
wyszczególniony medalem Hamburgskim. Londyńskim Paryzkim , Mnichowskim i W iedeńskim .
używamy w masztalermach JM. królowej angielskiej, JM. króla pruskiego, z najlepszym sku-

tkiem i od wielu lat dostatecznie wypróbowany.
U  k o n i :  ^wypadkach gruczołów i wrzodów, kolek, braku ochoty do jadła, a szczególniej do utrzy­

mania kom przy pełnem ciele > rzeżkości. o j  y
U  b y  ilia r o g a t e g o : przy podoju krwistym i odymaniu się u krów, przy wydzielaniu małej ilości

, J- po użyciu tego proszku niespodziewanie lepszem staje, przy
. P- , ach płacowych podczas cielenia się jest użycie tego proszku bardzo korzystnem; —

IT o n i r r -  ' J ;  T r ite c - lf  ? rzez u?>wanie tego proszku znacznie się polepszają).
* z tegoT nteezynności W °  gmliźnie, przy wszystkich cierpieniach żołądka pochodzących

uzdrawiający dla koni
( R E S T I T U T I O N S - F L U I D )

Franciszka Jana KWIZDY w Korneuburgru.
i w y p ró b o w a n ie m ^ ? 1 iS k  a" ^ « k|e«0» p° poprzedniem praktycznem zastosowaniu

F .  “ 5 i .  E ’S S K S J

TSaći xi *•*, asa.: sarua^ssra ssa
7 j,zac ’ Przf ci?v drętw ieniu icięgów , reumutyzmu, zwichnięciom , zatratowaniom  kopyta  

utrzym uje konie p rzy  najwięJcszem nawet natężeniu aż do późnej starości w zdrowiu i  rzeźkości ■>a- 
pobiega trętwiem u nóg. i  służy w  szczególności lo  wzmocnienia J p r z e d  i  p o n a d l y l a j l y i t Z d ^ h .

Także zaleca się płyn rzeczony jako środek pomocniczy w reumatyzmie, z wichnieuiu itp. 
co poświadczają z uznaniem: JO. ks. it . Auersperg, hr. Schonburg- G lauchau, hr. Augustyn  

j  O’ hr. Zenon Csako, hr. Spnnzenstein, hr. Thun, pułkownik Hartmann itd„ W . W . Meyer 
nadmasztalerz i M. Langwmthy nadweterynarz Jej Mości królowej angielskiej; dr. Knauert 
nadlek. kom Jego Mości króla pruskiego; dalej wiele oddziałów c. k. austrjackiej kawalerji itd.

r M a  na, s k ł a d z i e :
we Lwowie: Konstanty I s k i e r s f c i .  apteka Piotra JTlikolascha. apteka A . Berllnera

1 sP 6̂ka Z y g . R u k e r a  (dawniej Tomanka);
wort w B !elakuPn Mś rynku gł. kamienicy p. Kirchmajera i p. J. Jabna. w Białej p. Gert-
I c h  n Marirniic „ n  ■ S,Unk? .apt-' w 8ochni p- Paweł Niedzielski, w Bóbrce p. Czarnik apt., w Brzeża- 
Buczarżn n Kp f  J  apt,> 1 P- Fadenhecht, w Bełzie p. Hrymak, w Brodach p- Kościcki, w
mvi n M i w  t  i  Kodrębski. w Lzermowcach p. E. Schnirch, w Dzikowie p. S. Bodziński, w Koło- 
Mavpr* w  u  ’ V  p- J - Hhschfeld i Maresch. w Limanowy P A. Muller, w Makowie p.
fv N^wvrn k r ^  ^n V03* !,1- Łuczyński, w Mielcu p. W. Satkowski. w Nowym Targu p. L. Kamieński, 
w Nowym Sączu p. Kosterkiew.czowa wdowa, w Przeworsku p. S. Keller, w Przemyślu pp. Gajdetschka i 
w rW  « , w ^ ze®z,0Wie P- Szaitter i syn, w Rozwadowie, p. K. Marecki, w Sanoku J. Jaklitsch
nit7  w T -mcy Pr‘ , ^r ’ w Stanisławowie p. R. Switalski, dawniej Tomanek i P- Steeher Sebe-

w lam ow ie p. J. Jahn w larnopolu pp. Morawetz i C. Latinek. w Wadowicach p. A. Foltin, w Wi- 
Uczce p. B. Wątorkowa wdowa, w Zaleszczykach p. J. Kodrębski i spółka.

P r z e s f r o o - a  W Celu oclm>nienia Publiczności od zakupywania falsyfikatów, oświadcza siei 
czeć apteki obwodowej k o m L u ^ S " .  ^  ‘ UW8*8d jak<> Pr8WdZiWe’
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